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R O K  1 8 4 3 ’. Po z n a ń ,  dnia 20. Września.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , pośw ięcony życiu  domowemu, fam ilijnem u i towarziyslciemu, wychodzi co drugi tydzień  
w objętości jednego  a rkusza , do którego p rzyd a n ą  je s t  rycina  m ód p a ry zk ic h , w raz z opisem. —  P rzedp ła ta  w ynosi na  
pó l roku talarów  3 ,  i p rzyjm uje się po w szystkich  królew skich urzędach pocztow ych, tudzież księgarniach krajowych  
i zagranicznych.

P A J Ą K .

U R Y W K I Z L IS T Ó W  MŁODEGO A RTY STY .

I j a gdy wspomnę lękam się, a drżenie 
w strząsa ciało moje.

Xięgi Joba R oz. X X I .  w. 6.

A pile! e’est da mauvais genre!

List 1.

w a r s z a w a ,  dnia 7. L ipca 1841.

—  —  Ja k  ci •wiadomo n iem ia łem  tu  żadnego  
przyjaciela, o co n ie ła tw o  każdem u, tern t rudn ić j  mnie, 
z d z iw ac tw am i m ojćm i, ale co szczególniejsza, że przez 
cały ten  parom ies ięczny  czas n ie  znalazłem nikogo, 
z k im bym  m ó g ł szczerze  do sytu się n a g a d a ć ,  choćby 
tylko dla  w sp o m n ie n ia  d aw n ych  naszych g aw ędek .  
W a r s z a w a  okropn ie  m n ie  nudzi. W szys tk o  mi tu  w y ­
da je  się tak  z im n e ,  sz ty w ne  i bezduszne, iż w  czasie 
u p a łó w  dreszcz g o tó w  prze jąć  serce, gdybym je  na ja w  
w y n ió s ł ,  gdybym jego ,  jak  ogrodnicy  sw e  rośliny, nie 
och ran ia ł  p rzed  p o w ie w e m  tu te jszego  m odnego  św iata .  
S a m  niechcę sob ie  w ie rzyć ,  czy to  je s t  to  sam o m ia ­
sto, k tó re  po 5letnićj n ieobecności na n o w o  p ow ita łem . 
Miałżebym się do tyła zmienić, i i  co d aw nie j  u w ie lb ie ­
nie, dziś tylko c iekaw ość  sp r o w a d z a ?  Zaczynam  w ie ­
rzyć, iż op rócz  w łasnćj w o li  j e s t  d rug a  jakby  o d w r o t ­
na  s t ro n a  m ed a lu  człowieka, bodaj czy nie ważniejsza. 
T ak  mi dziś jak ieś  tęschne uczucie  całe p iers i  rozpiera ,  
tak  nam ię tn ie  w zd ycham  za ba lsam iczną  poc iechą  tw ych  

R ok ósmy.

w y razów , iż p ok o n a w szy  w s t r ę t  do bazgran ia ,  co fala 
ka łam arza  na p ió ro  p rzyn ies ie ,  rzucę  ci do w spó lnego  
przyjacielskiego spożycia ,  chociaż na  o d p o w ie d ź  tak 
długo —  długo m uszę  czekać. A  nap rzód  o p o w ie m  
ci je den  us tęp  z teraźniejszych w y p a d k ó w  dni moich, 
k tóry  n iew iem  dla czego co chw ila  mi s ta je  p rzed  p a ­
mięcią ;  m iałożby to  być p rzeczuc ie?

Kilka dni tem u  o db ie ram  bilet zapraszający od p a ­
ni b a ro n o w ć j  * * *. Z nają  m nie  tam ty lko  z re k o m e n ­
dacyjnego l is tu ,  a jak  ci w iad om o  polecony  byłem  z d o -  
b rć j  s t ro n y ;  to  j e s t  jako  u n  j e u n e  k o m m e  b i e n  
e l ć v e ,  —  czyli, człowiek n iew ychodzący  z g ran ic  
t łu m u ,  g rzeczny ,  p rzyzw oic ie  u b ra n y ,  nie  pow sta jący  
na m o d ę ,  mający  zdolności um ys łow ych  w łaśn ie  tyle, 
ile p o trze b a  do za b aw  w ie czo rn y c h ,  a ch oćby  tro ch ę  
mniej, to  nic nie szkodzi,  byle n ic ,  ani na j e d n ę ,  ani 
na d rug ą  s t ro n ę  nie raziło, bo wszelkie  odznaczen ie  to  
psuje  ró w n o w a g ę  p ięknego p a r te ru  k w ia tó w  sa lo ­
now ych.

P a n i  B a ro n o w a  dam a nie p ie rw szć j  młodości za­
ch o w ała  jeszcze ślady w d z ięk ów , k tó re  je j  w iele  do da­
ją  u ro k u  w ła śc iw eg o  tylko w a rsz a w sk ie m  gospodyniom 
zab aw  w ieczornych .  Z b ie ra  się u  niej modna m ło ­
dzież, niedobitki wyższego t o n u ,  a m ianowicie  artyści 
i literaci. P rzyszed łem  zaw cześn ie ,  zaledwie było osób 
kilka, p r a w ie  sami d o m o w i ,  znajom y tylko z g o sp o ­
dynią, n iew iedz ia łem  co z sob ą  r o b i ć . .  .

P rzed s taw io n o  m ię  j e d n e m u ,  drug ió j ,  t rzec iem u, 
czw artej ,  —  k łan ia łem  się rum ien iąc ,  n iem ogąc  ani 
jed neg o  w yrazu  znaleść  . . .  Bo proszę cię, o d p o w iedz  
mi g łośno  w  dzień  bez zarum ienienia  się lub śm iechu , 
gdy k to  od zy w a  s ię :  „B ardzo  mi miło (lub przyjemnie)
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poznać W . P an a“ i t. p. (resztę patrz w  gramatyce Mei- 
dingera). I gdy podobne rozmowy toczą się godzin 
k ilka!

Siadłem w  kącie i patrzałem. Rozm awiano po 
francusku, śpiewano po włosku, tańczono po niemie­
cku , jedzono kolacyą po angielsku; ja milczałem po 
polsku. Wreszcie zaczęło się widowisko, wystąpił na 
środek straszny z wąsami, brodą i długą czupryną poe­
ta i deklamował. D aru j ,  że niepamiętam o czem, 
wiem tylko, iż chodził do Nieba, rozmawiał z Panem 
Bogiem, a potem (zjadłszy kawałek chleba z masłem) 
wstąpił do piekła i damom zaręczał, że tam nie tak źle 
jak sobie ludzie wystawiają. P o tem  drugi —  blady, 
z podsiniałemi oczami poeta, zaklinał się, iż lw u  pa­
szczę rozedrzeć jest w  stanie, iż gwiazdami j a k o  gał­
kami rzucać potrafi. —  Później znow u j a k i e ś  dziecko, 
deklamowało  wiersze —  nie swoje —  niby dla d o ­
świadczenia braci literatów i t. p. D am y dziękowały 
za zabaw ę głośno z uśmiechem, mężczyźni sypali este­
tyczne pochwały, oklaski zewsząd brzmiały, poeci to ­
cząc oczy do koła, spoglądali po sobie, potrząsali grzy­
w am i ,  poprawiali czubów, zapewne aby laury n iepo— 
spadały, a mnie już brakło cierpliwości, cierpliwości 
jakićj zapas obfity na długie dni powszedniego życia by 
wystarczył. Tchu mi nie sta ło ,  wybiegłem choć do­
piero była godzina 10.

Uf! jak cudem uleczony astmatyk pełnemi piersia­
mi zaczerpnąłem wieczornego powietrza. —  Już lud 
wracał ze spacerów , tłumy minęły, i dniowe światło 
już zaszło, tylko jeszcze złote krzyże i Wierzch kościo­
ła Alexandra rumieniły się odbiciem wysoko czerwie­
niejących obłokow. Czarne aleje brzmiały jeszcze cza­
sem powozami; pragnąłem spokoju -—  ciszy, chcia­
łem uciec od zabaw i biegłem ulicą M okotow ską ,  któ­
r a ,  że był dzień powszedni, jako bezludna ku sobie 
mnie wabiła. Za mną tylko huczał coraz dalszy głu­
chy gw ar  mrowiska miasta, coraz rzadziej warkną ko­
ła na dalekićj ulicy i znów cicho —  tylko chyba kilka 
no t przechodzącej katarynki doleci. A nademną wśród 
ulicznych murów jak rzeką płyną fale błękitu i chmury 
jak duchy złego dręczące w dzień ludzi, uciekają na noc 
z miasta —  i wielka odwieczna illuminacya myriadami 
gwiazd zapalała się na pyszną uroczystość nocy .

Gdym spojrzał w górę i odkrył głowę, cały żar 
i niechęć mego życia buchnęły mi do twarzy, jakby 
duch po promieniach wzroku ulecieć miał w przestrzeń 
do swej rodzinnej kolebki, a tu tylko znudzone kroki 
tak leniwo w śród  pyłu mnie niosły. Jeszcze jedna 
iskra woli, a zdawało mi się,, iż ulecę do nieskończo­
ności! . .  . tak lekko tak chętniebym się w yrw ał z ob­
jęcia ziemi! . . .  Aż spojrzę na ten strój b a lo w y '  —

i na now o cale u trapienie , cała nikczemność brudu 
i błota ziemi z szatańskiem szyderstwem przed oczy mi 
wystąpiła, czułem w tćj chwili męczarnie dzikiego orła, 
któremuby skrzydła obcięto i na zabawkę rzucono dzie­
ciom. O wierz kochany! w  tćj chwili jakaś wście­
kłość, szał mnie opanował, gotówbym rzucić się w  sam 
nu r t  Wisły, gdyby pod stopami płynęła, gotówbym ta ­
rzać się śród błota i pyłu, byle sobie z przed oczu, 
z przed duszy strącić siebie i te obmierzłe cechy mody 
bezdusznej, sztywnćj salonowości! —  białe rękawi­
czki w  kawałki poszarpałem . . .

Oh! przeklęcie! stokroć przeklęcie, kto w  takich 
chwilach nie ma przyjaciela, nie ma nikogo przy sobie, 
ktoby go przyjął i ukoił w  swojem objęciu! kto za­
miast współczucia spotyka wzrok ludzi porządnych, 
ludzi zajętych spekulacyą i zowiących D o n  Q u i c h o -  
t e r y ą  każdą iskrę przepełnionój miary czucia! P o j­
miesz w ięc  ła tw o mą radość ,  gdy w  najwścieklej— 
szej walce z sobą lecąc jak szalony, o kilka kroków  
z boku usłyszałem szczerą nótę prostego mazura; 
nie na salonowśj orkiestrze wycedzone małpowanie 
tćj cudnśj muzyki W iesław a, ale proste pełne  duszy, 
wyrżnięte od ucha akkorda chłopskiego mazura.

Wskoczyłem raczej niż wszedłem przez o tw artą  
furtkę do owego niby ogródka, niby szynku, skąd się 
muzyka słyszeć dawała. Całe to miejsce miało 
kształt trójkąta kilkanaście kroków  długiego. P arę  
drzew z zapłotu zwieszających gałęzie i kilka o b ła -  
manych krzaków koło muru zasłużyły zapew ne nę­
dznemu kątkowi nazwisko ogródka. W e  drzwiach 
w  głębi, parę w schodów wiodło do izby, na wscho­
dach ładna wysmukła dziewczyna siedziała, dla po­
sługi gościom. Do koła długie stoły i ławy zasta­
wione butelkami i kuflami, przy nich kilku obdartych 
ludzi —  w  kącie dorożkarz ,  baba z obwarzankami 
i kaleki polski weteran . Spojrzeli się po mnie —  
i czy mam ci powiedzieć? — zawstydziłem się, 
wstyd mi było myćh sukien. Zazdrościłem im w  tćj 
chwili obdartych łachm anów , jakby ten frak czarny 
był jakiemś piętnem, jakąś nieprzepartą zawadą do 
połączenia się i zbratania z gminem. I  wzrok wy­
rzucał mi różność kasty, spoglądali na mnie tak, jak 
spoglądać musieli llotowie na swych dumnych panów  
idących na F orum ; nieśmiało siadłem na uboczu, 
jak s tudent co pierwszy raz wyrwawszy się ze szkoły, 
chyłkiem wpadnie do kawiarni.  Dziewczyna niedo­
wierzając dwa razy się pytała czego żądam —  nie pa­
miętam com odpowiedział, postawiła kufelek z piwem 
i podała szkaradne cygaro. Zasypiający żydzi nowym 
na przybycie me ożywieni zapałem, z now ą mocą Fał— 
szywemi akkordami uderzyli marsza, objaśnięto gasną-
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ce i w ia t re m  m io tan e  d ług ie  knoty  św ieczek  i lam p —  
i ja  sw o b o d n ie j  o d e tchn ą łem  i obejrza łem  się w  około.

Z szy n k o w n ią  tą  g ran iczy ,  d o b rze  w a rszaw sk ie j  
m łodzieży znany  w i e j s k i  o g r ó d e k ,  gdzie w y b o rn e  
raki, ku rczęta ,  k a l te -sz a le ,  miejskie po  w ie jsku  p rze ­
s t ro jone  służące, szam pan, a p rzedew szys tk iem  n iem iec­
kie i czeskie koczujące dz iew ice  jako  m instre le  z arfarni, 
z abaw ia ją  ś redn ią  k lassę naszćj młodzieży. T e raz  do­
latywały  z tam tąd  to tyrolskie  t r e le ,  to  z n ó w  jakaś  
p ieśń  z N o rm y  z tow arzy szen iem  arf. D zika to  była 
d isha rm on i ja  tych dw ó ch  muzyk. T u  żydow ska  jęcz ą ­
ca base t la  nad  k tó rą  s iw a  b ro d a  i c ze rw o n e  oczy śle­
pego  s ta rca  w  tak t  się k iw a ły ,  a obok  mały bachur,  
m o że  w n u k  jego  piszczał na  sk rzypcach .  A niedaleko 
ch łodny  p o w ie w  w ia t ru  ko łysał  w  po w ie trz u  śmiechy, 
i n iem ieck ie  w yrazy  u m iz g ó w  pom ięszane  z drzącerni 
jękam i a rfy ,  p rze ry w a n e  czasem  w ys trza łem  k orka  
z butelk i s z a m p a n a ,  łub g łuszone bliskiemi g ru bem i 
g łosam i i g ru bszem i jeszcze  wyrazy pijanej nędzy i 
upodlen ia .  m

N ad  n am i czarna  n oc  o b e jm o w a ła  nas, jak  cm e n ­
tarz  d w a  groby, w  których jak  up iory  pijane t ru p y  bez 
duszy szukają  w  n ap o ju  życia. Tylko m u r  rozdzie la ł  
bogatszych od nędzarzy ; a tu  i tam m uzyka nakształt  
z łow rog iego  szyders tw a  sza tan a ,  migała  się w  d źw ię ­
kach w ś ró d  ciem ności.  A  gdy nas tan ie  czasem  chwila  
ciszy i słychać jak  liście d rz e w  szeptać  między s o b ą  za­
c zn ą ,  to z n ó w  głuszy je  w rz a w a  śm iec h ó w  dalekich  
lub bliskich p rzek leństw . A gdy p o w ie w  w ia tru  w oń  
k w ia tó w  przyniesie , to  j ą  w n e t  zagłuszy zapach w ódki,  
i dym pros tego  ty ton iu  i odrażajacy b rud  nędzy, i 
D źw ięk i i obrazki migały naw zajem , jak o  te ćmy n o ­
cne  k ręgam i lecące do gore jące j p rz ed em n ą  świeczki.  
W  tćm  trąco n o  m nie  po ram ien iu .

(Ciąg dalszy nastąpi].

Dziewica z Dom -  Kemy.
przez K arola Libelta.

( C i ą g  d a l s z y . )

K aró l VII. by ł k o ro n o w a n y  w e d le  zw yczaju  s ta ­
roży tnego  obrzędu . W e  wigil ią  ko ronacy i udan o  się 
w ieczorem  do kościo ła .  T a m  z po dw yższen ia ,  k tóre  
z b u d o w a n o ,  książęta i p an o w ie  p rzeds taw il i  kró la  
ludow i.  „ O to  król w a sz  •—  są  s ło w a  formularza 
koronacyjnego  —  k tó rego  m y p a n o w ie  F ran cy i  na

m o n a rch ę  i na jw yższego  P a n a  ^naszego koronujem y. 
Gdyby kto m ia ł  co p rzec iw  te m u ,  go tow i je s te śm y  
s łuszne  p ra w a  jego  popierać .  J u t r o  będzie  p o św ię ­
cony przez łaskę  D ucha  Ś w . ,  jeże li n ik t  z w as  nic 
nie ma p rzec iw  te m u .“  Poczerń  lud ra d o ś n ie  w zniós ł  
okrzyki, w o ła ją c :  „ N o e l!  N o e / ! “

N oc zeszła na  przygo tow an iach  do koronacyi.  
T rzeba było  d o p ie ro  po mieście zszuk iw ać  z ło to  na 
insignia ko ronne ,  bo  daw nie jsze  Anglicy z so bą  do 
S a in t -D e n y s  zabra li.  N azaju trz  z rana  cz te rech  p a ­
r ó w  u da ło  się do o p ac tw a  Św . R em igiusza , po a m ­
p u łkę  z o le jem  św iętym  i w  ręce  opala  złożyli p rzy ­
sięgę, że nad  tern św ię tem  naczyniem czu w ać  będą . 
P o  czćm cały zakon w ys tąp i ł  w  processyi i opat,  
o toczony p a ra m i ,  którzy  drogi baldachim nad nim 
nieśli , mosiąc  olej św ię ty ,  szed ł do kościoła Ś. D y -  
om zyusza . T u  go przy ją ł  arcybiskup na czele ś w ie ­
ckiego d u c h o w ie ń s tw a  i o d eb raw szy  am pułkę  z rąk  
j eg o  w  processy i od n ió s ł  j ą  i złożył na wielkim o ł ­
ta r z u  kościo ła  ka ted ra lnego ,  gdzie  już  król czekał 
w  to w arzy s tw ie  w ielu  p a n ó w  d u ch ow ny ch  i św iec­
kich i wszystkich dygnitarzy d w o ru .  Tuż przy s to­
pniach o łta rza  s ta ła  dziewica ze sz tand arem  w  ręku .

O dczytano  p o tćm  w  głos nazw iska  wszystk ich  
p a ró w  p a ń s tw a ,  a w  miejsce n ieprzy tom nych  s ta ­
w ion o  zas tępców . P o  czćm, gdy król p rzys tąpił do 
o łta rza  i przykląk ł na jego  s to pn iu ,  arcybiskup o d ­
czytał nas tępu jącą  no tę ;

„ W z y w a m y  Cię, abyś obiocał i po p rzy s iąg ł ,  że 
nam  i kościołom naszym zachowasz nasze kanon iczne  
p ie r w s z e ń s tw o ,  p r a w a  i s w o b o d y ,  że nas zasłan iać  
i b ron ić  będziesz, tak jak  tego wymagają  obow iązki 
króla, k tóry  w  p a ń s tw ie  s w o jć m  w zględem  każdego 
b iskupa i p ow ie rzo n e g o  m u kościo ła  p rze jm uje ."

K aró l nas tęp n ie  o d m ó w ił  nas tępu jące  s ło w a  przy­
sięgi: m ając zostać z Bożćj Ł ask i  k ró lem  Francy i ,  
przysięgam w  dniu  pośw ięcen ia  m o je g o ,  w  obliczu 
B oga  i w szystk ich  św ię ty c h ,  że m ieć b ę d ę  w  p o ­
szan o w an iu  w zględem  każdego z w a s  pra łac i wasze 
kanoniczne  p ie rw sz eń s tw o ,  w asze  p ra w a  i swobody, 
i że w a s  zasłaniać będę  w ła d z ą  m oją  kró lew ską za 
po m ocą  B oga, lak jak  z o b o w ią z k u  sw ego  król 
w  p a ń s tw ie  sw ojćm  każdego b iskupa  i kościół m u  
pow ierzony  zas łaniać p o w in ie n ."

P o d d a n e m u  zaś ch rześcjańsk iem u ludow i m o je ­
m u  p rzy rzekam  im ieniem  Jezu sa  C hrystusa ,  co n a ­
s tęp u je :  zach o w am  cały lud chrześcjański kościo ła  
w  p raw d z iw y m  p o ko ju  po  w szystek czas a to  za 
w aszą  p o ra d ą ;  b ro n ić  go będę od  w szelk iego  r a ­
b u n k u  i n ie sp raw ied l iw o śc i ;  polecać b ęd ę  w e  w y ­
rokach  w szelak ich  s łuszność  i m iłos ierdzie ,  aby Bóg
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dobry  i l i tościwy m nie  także i w am  m iłos ierdzie  o -  
kaza ł ;  tudz ież  s ta rać  się b ędę  w ed le  w ia ry  i m o ­
żności mojćj wydalić  z kraju  i z pod p r a w  m oich  
tych wszystkich, których kośció ł  za h e re ty k ó w  og ło ­
sił. W szy s tk o  to  p rzy rzekam  i poprzysięgam.**

P o  w yk on an iu  przysięgi książę A lenęon  p a so ­
w a ł  króla na rycerza. T e raz  dop ie ro  przys tąp iło  
dw ó ch  p a ró w  i na znak u k o ro n o w a n ia  trzymali ko ­
ronę  nad g ło w ą  je g o ,  poczóm  u k o ro n o w a n e g o  p o ­
kazali lu d o w i.  K oronacya  po  o w e  czasy była  aktem  
p an ó w  św ieck ich , k tórym  na kró la  p rze lew a l i  w ł a ­
dzę św iecką .  W ła d z ę  tę  s tw ie rd za ł  dopiero  kościół 
i u ś w ię c a ł ,  z lew ając  nań  b ło g o s ław ień s tw o  B oga i 
namaszczając  go o lejem św ię tym . N am aszczenie  o d ­
był a rcybiskup  przy  p om ocy  b isku pó w  i p ra ła tów .

P rzez  d w a  dni t rw a ły  uroczystości i uciechy, 
w ś ró d  k tó ry ch  m ia s to  p ode jm ow ało  także ojca i s ta r ­
szego b ra ta  dz iew icy ,  co na k o ro n acy ę  przybyli.  
K ró l  ro zd a ł  między w ielu  podarunk i ,  zakończył w e ­
dle zw ycza ju  obchód koronacyjny  pie lgrzym ką do 
zam k u  C o r b e n y .  Było b o w iem  d aw n ym  obycza ­
j e m ,  że kró low ie  francuscy po  koronacyi i n a m a ­
szczeniu  modlili s ię tu  nad  g rob em  S w . M arkulfsa  
pustelnika, który m ia ł pochodz ić  z k ró lew skie j  r o ­
dziny K ape tów . Skrofuliczni z pom iędzy  ludu  zb ie ­
rali się p rzed o łta rzem  i król dotykał się ich r ę k a ­
mi co d op ie ro  nam aszczonem i. W e d le  w iary  ludu  
miato to  chorych u leczać, podobn ie  jak  przy p ry m i -  
cyach kapłańskich ściskanie g łó w  ma u zd raw iać  c ie r ­
piących na ból g łow y . N ajw ażnie jsze  dzieło d o k o -  
nanem  zostało. K aró l  Y1I. pośw ięcon y  na króla 
w edle  wszystkich p rzep isów  religijnych był o d tąd  
w  oczach całej F rancyi jój p raw dz iw y m  kró lem . 
W sze lk a  późniejsza koronacya  innego  trac ić  już  m u ­
siała na znaczeniu. U rok  cały m ajes ta tu  spad ł na 
g ło w ę  K aro la ,  i na innego przen iesionym  być nie 
mógł. Było to niejako p ra w o  p ie r w o r o d n e ,  k tó re  
m atka  F rancya  sy no w i sw e m u  J a k u b o w i,  a E z a w  za 
p óźno  po  nie zgłosił się. Jo a n n a  p rzyw io d ła  do 
sk u tk u ,  co zapowiedziała.

Gdy po koronacyi król już  s ta ł  w k o ron ie  na g ło ­
w ie  z b e r łem  w  ręku, rzuci ła  się przed niego dzie­
w ica  i ściskając stopy k ró lew sk ie  gorąco  płakała. 
P o w s z e c h n e  z robiło  się rozrzew nien ie .  P łaka l i  w sz y ­
scy, co na to  patrzeli .  „ O  szlachetny królu , rzekła  
m u łkając, teraz spełn iła  się w o la  B oga, który chcia ł,  
abym u w o ln i ła  O r le an s  z oblężenia i abym Ciebie, 
panie, z ap row ad z iła  do miasta tw e g o  k ró lew sk ieg o  
R e im s ,  abyś tam  ko ro n o w an y  pok aza ł  ś w ia tu ,  żeś 
ty je s t  p raw dz iw y m  kró lem  i że do Ciebie należy 
k ró le s tw o  Francyi.

M issya  jój była rzeczyw iście  ju ż  d o k o n an a  i tyl­
ko jój w ieńca  męczeńsk iego  nie do s ta w a ło ,  jako  n a ­
g rody  dla tych, k tó ry ch  Bóg ś w ia tu ,  jako  p o s ł a n n i -  
k ó w  sw o ic h  posy ła ,  i k tórzy w  p łom ien iach  i m ę ­
kach dają o nim św ia d e c tw o .  I  Jo a n n a  m iała  p rze­
czucie zgonu .  Jeszcze  w  C h ino u  m a w ia ła  n ieraz : 
„K orzy s ta jc ie  ze mnie, bo ty lko ro k  je d e n  działania 
mojego.*1 Gdy lud w  un ies ien iu  śp iew a ł  hymny 
nabożne  i w ita ł  z rad o śc ią  k ró la  i j e g o  cu d o w n ą  
zb aw czy n ię ,  ta  w dzięczność  lud u  ro z rzew n ia ła  ją , 
„ d o b ry  to  i pobożny lud, o d ezw ała  się do arcybi­
skupa, obo k  k tó rego  jech a ła ;  jeżeli mi przyjdzie u — 
m rzeć , m ia łaby m  się za szczęś liw ą ,  gdyby m n ie  t u  
p o c h o w a n o .“  —  „ Jo a n n o ,  zapyta ł a rcybiskup , a gdzież 
myślisz, że będz ie  miejsce śmierci tw o je j  ?“  —  „N ie  
w ie m  te g o ;  —  tam, gdzie się B og u  p o d o b a ć  b ę ­
dzie. C h c ia ła b y m ,  aby mi pozw olił  w ró c ić  do 
moich ow iec ,  k tó re  daw n ie j  pasa łam , do m oich  s ió s tr  
i brac i —  . . .  iakżeby się ucieszyli , gdyby m n ie  o — 
baczyli. Spe łn i łam  ju ż ,  co mi Bóg rozkazał.** T o  
m ów iąc ,  w znios ła  oczy ku n ieb u  z w yrazem  tak  a — 
nielskim, że k to  j ą  w id z ia ł  w  tój chwili ,  pow iedz ieć  
sobie  m us ia ł :  p ra w d z iw ie  to  je s t  n iew ia s ta  z n ieba .“ 
—  W  zeznan iach  p ro c es so w y ch  znajduje się św ia ­
d ec tw o  je j  sp o w ied n ik a  zakonn ika  P a s q u e r e l ,  że 
k ró tko  po koronacyi k ró la  m ó w i ła  m u :  jeżeli trzeb a  
mi będzie w k ró tc e  u m rz e ć ,  p o w ied z  k ró lo w i ,  aby 
na m oją pam ią tkę  kazał w y s ta w ić  kaplicę ,  gdzieby 
się m od lono  za tych, którzy w  tej w o jn ie  polegli 
w  obron ie  jeg o  i k ra ju .“  W id a ć  z tego w szy s tk ie ­
go, że p rzeczuw ała  śm ie rć  bliską, ale nie dom yśla ła  
się, że to  będz ie  śm ierć  na  stosie. Byłaby  rad a  
w  kościele  k a ted ra lnym  w  R e im s  zaw iesi ła  na za­
wsze  zb ro ję  sw o ję  i w ró c i ła  do sw oich .  B łagała  
n a w e t  króla, aby j ą  ze s łużby  sw oje j  w ypuśc ił .  A to ­
li teraz w łaśn ie ,  gdy za je j s p r a w ą  d okonanóm  rz e ­
czywiście  zosta ło , co się n iko m u  nie w y d aw a ło  p o -  
dobnem , pom oc jój n ab ra ła  is to tnego znaczenia, i nie  
chciano jej się pozbyw ać  w  czasie, kiedy zapał fran­
cuskiego żo łnierza je j przy tom nością  do w ysokiego  
s topnia  był podnies iony , a sam postrach  jój sz tan­
d a ru  ro ty  nieprzyjacielskie ro zprasza ł.  O na  n ie śm ia ­
ła też nalegać, bo nie Ghciała o d m a w ia ć  posługi,  
k tó re j  od niej król dla s iebie  i dla F rancyi żądał.  
Posz ła  w ięc  na dalsze boje, gdzie spodziew ała  się 
poledz śm ierc ią  walecznych. Ale już  to  nie je s t  ta  
J o a n n a ,  na tchniona  posłann ica  Boga, ja s n o w id z ą c a  
przez  w ia rę ,  jój p o tęg ą  p ok on y w a jąc a  w szystk ie  p rze ­
szkody, jej p ochodn ią  przywmdząca w ojsku  i dająca 
m u  rozkazy; w ro ta  przyszłości już  się p rzed  n ią  za­
w arły ,  już  nie  p rzew odzi i rozkazuje ,  ale w y k o n y -
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w a ,  co w o d z o w ie  u radzą .  S m u tn y  to  w idok  p a ­
trzeć  się na nią, jak  idzie za w ojsk iem  od miasta 
do  m ia s ta ,  o b rana  z potęgi ducha ,  k tó rą  daw nie j  
w łada ła ,  ja k  stacza b itwy i k re w  p rze lew a, n ie  czu ­
j ą c  już  żadnego  p o w o łan ia  do k rw a w ć j  walki.

P o  koronacyi ,  T o i s s o n s ,  L a o n  o tw orzy ły  k ró ­
low i bram y. Nie był to  p och ód  k ró la ,  pogrom cy  
k ró les tw a ,  ale p ochód  tryumfalny króla, k tó rego  k r ó ­
le s tw o ,  jako  pana  sw ego , u zn aw a ło  i p rzyjm ow ało . 
Zajęto C h a t e a u - T h i e r r y  P r o v i n s  i wiele innych 
za m k ó w  i miast w  P ikardyi.  D ro g a  do P a ryża  s ta ­
ł a  o tw a r ta .  T u  książę Bedfort  w  w ielk ich  zo s ta ­
w a ł  k łopotach . S k a rb  był w y próżn iony  i n ie  było 
sp o so b u  zebrania  p ieniędzy na u trzy m an ie  w ojska . 
B a n k ru c tw o  zagrażało oczywiste. W ład z e  najw yższe 
cyw ilne  nie p ła tn e  p rzes ta ły  u rzęd ow an ia .  P rzyszło  
do tego ,  że, kiedy n ied ługo  p o tóm  H enry k  VI. w je ż ­
d ża ł  do P a ry ż a ,  p a r la m e n t  n ie  m ó g ł  tak  w ażnego  
w y pad ku  w ciągn ąć  w  reges tra  sw o je ,  „ b o  p e rgam i­
n u  nie d o s taw a ło  i n ie  było go za co ku p ić .“ B e d ­
fort u d a ł  się o po m o c  do księcia B urgundy i i p r z y ­
z w a ł  go do Paryża . Książę przybył, ale bez w o j­
ska aby coś uczynić  dla sk łopo tanego  sp rzym ierzeń­
ca i szw agra ,  w y s tąp i ł  na zg rom adzen iu  b a ro n ó w , 
i ośw iadczył z a p o m n ia n ą  już  p ra w ie  h is to ryę  z ab ó j­
s tw a  ojca sw ego , aby um ysły  p rzec iw  sp ra w c y  tego 
zabójs tw a oburzyć. Lecz sku tek  n ie  o d p o w ied z ia ł  
oczek iw an iu ;  bo obw in iony  zw ycięża ł i w  blasku 
korony  św ieżo  zdobytej nikła p lam a o w e g o  czynu, 
k tórego  zresz tą  tylko był ś w ia d k ie m ,  a nie sp ra ­
w cą.

Fil ip  B urgundzki w ró c ił  z n o w u  do N id e r land ów  
i za m ias to  M e a u s ,  k tó re  m u  dano w  zas taw , p o ­
s ła ł  A nglikom  kilka hufców  P ikardyjskicb . B edfo rt  
p rzek o n a ł  się, że na ob łu dn ć j  poli tyce F i l ip a  p o le ­
gać nie może i osta tn iego  chw yc ił  się ra tu nk u ,  o d ­
dając się w  ręce  boga tego  i p rzeb ieg łego  stryja 
sw ego , kardynała  W i n c h e s t e r .  Był to p ra ła t  n a d ­
zwyczajnie  chciw y rz ą d ó w .  P o ją ł  w ie lk ie  z n acze ­
nie kruszczu, za który św ia t  sp rzedać  i św ia t  kupić 
m ożna. W id z ia ł ,  że nie ko rona ,  ale złoto, z k tórć j  
k o ro n a  u lana , s ta n o w i  w ładzę  i po tęgę .  W idz ie l i ­
śm y wyżćj, jak tym środk iem  o p a n o w a ł  H en ry ka  V. 
i jak  zaliczone m u sum m y z n ies łychanym  p ro c e n ­
tem  w  beneficyach francuskich  i angielskich sobie  
p ow raca ł .  Był to najbogatszy  książę w  Anglii i pan 
najw iększych  lenn ic tw  d u ch ow ny ch  w  E u ro p ie .  W  A n ­
glii w yzu ł  z wszystkiej w ładzy  i pow ag i  księcia p r o ­
tek to ra  G l o c e s t e r ,  a ograniczając go coraz  w ięcś j  
w  dochodach, ogran iczał go razem  w  ś ro dk ach  z a ra ­
dzenia sobie. R ad a  p ań s tw a  sk łada ła  się z k a r­

dynała  i bogatych b is k u p ó w  kra ju ,  a jeżeli w  nićj 
p o z w o lo n o  także zasiadać  lo rd o m  św ieckim , to  z w a ­
runk iem  nie zabierania  głosu. F am ilia  L a n k as te r  
dostała  się na tron  p rzem ożn ym  w p ły w e m  ducho­
w ie ń s tw a ,  a obecnie  sam a te m u  w p ły w o w i  uległa 
i rząd Anglii zamienił się w  rząd  możnych  lo rdów  
duchow nych .

Taki sam rząd  zamyślał W in c h e s te r  w e  F r a n -  
cyi z ap ro w a d z ić  i p rzyw ieść  księcia  B edforta  do tej 
s am śj  n iem ocy władzy, do jakićj p rzy w iód ł  b ra ta  
jego  w  Anglii. L u bo  w ięc  m ia ł  g o tow e  w o jsk o  
pod r ę k ą ,  w y trzy m y w ał regenta  F rancyi .  U kład  
z nim po d p isa ł  d o p ie ro  1. L ipca, to je s t  w  d w a  dni 
po klęsce A ng lików  pod  P a t a y .  K aró l VII. w zią ł  
T royes ,  k o ro n o w a ł  się w  R eim s i za jm ow ał P ik a r— 
dyą, a W in c h e s te r  jeszcze siedział w  Calais, dokąd  
był w  końcu  K w ie tn ia  w y ląd o w a ł ,  p row adząc  m ło­
dego H e nry ka  z sobą. Nie było mu bow iem  cale 
pilno. Chcia ł  i ow szem  rzeczy d oprow adzić  do o -  
sta teczności, aby tern ła tw ie j  wszystko ogarnąć. L i­
czył na a rm ią ,  k tóra  była pod  jego  rozkazam i, a na 
k tó rą  i papież i p a r la m en t  angielski dali pieniądze. 
P o d ją ł  się bo w iem  krucyaty do ziemi ś w ię t e j ,  p o -  
tćm  ją  zmien ił  na krucyatę  p rzec iw  H u ssy to m  w Cze­
chach i zyskał od papieża o d p u s to w e  fundusze  dla 
zaciągania w ojska . P a r la m e n t  zaś w yznaczył w ię ­
ksze jeszcze sum m y, aby z tern w ojsk iem  ruszył do 
F rancyi i p o p a r ł  upadający tam tron  H enryka  VI. 
T ym czasem  ka rd yn a ł  w ziąw szy  p ien iądze ,  o szuka ł i 
pap ieża  i p a r la m e n t  i użył tej a rm ii do u g ru n to w a ­
nia w łasne j m onarszćj w ładzy w e  Francyi.

B edfort  zebrał , co miał wojska pod ręką, z a ło ­
żył obóz opa lisadow any  pod S e n  l i s  i w s trzy m y w a ł  
po chó d  K a ro la  VII. na P a ry ż ,  dopókiby W in c h e s te r  
z św ieżćm  w ojsk ićm  nie n adszed ł ,  do małych tylko 
przychodziło  u ta rczek ;  bo re g e n t  p rzezo rn y ,  b itw y 
w alnć j un ika ł  i w ch od ząc  z królem w  uk ład y ,  zy­
sk iw a ł  na czasie. Nareszcie 2 5 .  Lipca k a rdy na ł  n a d -  
c iągnął z p o d  Calais i obsadził Paryż. Bedfort wtedy 
dopiero  siły sw o je  śc iągną ł do N o rm andy i ,  z a k ry -  
w ając ją  p rzec iw  nieprzyjacielowi. K aról VII. n ic 
szedł na N o rm an dy ą ,  ale po ku s i ł  się o Paryż. J o ­
anna nie była tego  zdania ; g łos  tajemny jej radził,  
aby zostać w  S a i n t - D e  n y s .  Być może, że to 
opac tw o, w  k tórem  były g ro b o w c e  k ró ló w  francus­
kich, m iało  dla niej ró w n y  pow ab , jak miasto  k o ­
ronacy jne  R eim s i że dla tego  do tego miejsca p r z y -  
w ięzyw ała  p o w o d zen ie  króla, gdy przec iw nie  Paryż ,  
o w a  S o d o m a  ty lu  m o rd e r s tw  i rozbo i odrażający 
p rz ed s taw ia ł  jćj obraz . W szakże  w  przeczuciu  tern 
leżała oraz  stra teg iczna  p raw d a .  P a ry ż  nie był p r z y -



stępny tym w raż en io m  fanatycznym, jak im  się  z ta k ą  
ła tw o ś c ią  in n e  p row incye  F rancy i  od d aw ały .  Ó w  
t łu m  u czo ny ch  d o k to ró w  nie w ierzy ł  w  cu da  i lud 
sam  m ien iący  się m ędrszym  od innych  m ieszk ańcó w  
n a ś m ie w a ł  się z ich ła tw o w ie rn o śc i .  P a m ię tn y  rzezi 
A rm a n ia k ó w  lękał się i ich zemsty  i ich  rz ą d ó w .  
K ró l  w  ich oczach n ie  m ia ł tego u ro ku ,  bo się co 
dzień na niego pa trzeć  przyw ykli i nareszc ie  milszy 
im był H enryk ,  bo dziecko, niż K aró l,  naczeln ik  p a r -  
tyi A rm aniackićj .  Do tego miasto  było roz leg łe , k tó ­
rego  sz tu rm em  dobyć  nie m ożna  i chyba tylko g ło­
dem  do  po dd an ia  zm usićby  się dało . Nie było zaś 
po do b ień s tw a  ogłodzenia  s to licy ,  bo Anglicy ob ie  
s tro ny  S ek w an y  zajm ow ali ,  a św ieże  i p o rząd n e  w o j ­
sko kardyna ła  w s p a r t e  milicyą m ie jską  s taw ia ło  g r o ­
źną ob ro nę .

Czy z tych, czy z innych p o w o d ó w ,  p o p e łn io ­
no  jeszcze  b łąd  w ię k sz y ,  że tylko z je d n ą  częścią 
w o jsk a  p rzys tąp ion o  do sz turm u. Król z re sz tą  sił 
p ozos ta ł  w  St. Denys. La T rem uille  i książę A l e n -  
ęon dow odzili .  Z wysokości M o n tm a r t re  w idać  było, 
że  P a ry żan ie  p rzygo tow an i byli na przyjęcie s z t u r ­
mujących. Bastyony m iasta  najeżone były ciężkiemi 
działami i w ężo w n icam i p o lo w e m i ,  a p o  m urach  
p o w iew a ły  liczne p ro p o rc e  z cze rw o n y m  krzyżem, 
a lbo  z w ize run k iem  Śgo Je rzeg o .  P o d  zas łoną  ognia 
dz ia łow ego przypuszczono  sz tu rm  od s t ron y  z a c h o -  
dniśj,  między b ram am i Sw . H onoryusza .  S a i n t -  
V a l l i e r  z Delfinatu na czele sw o ich  d o ta r ł  aż do 
rogatek m iasta  i pod łożył ognie  p o d  r e d u tę  tu  w y ­
staw ioną .  J o a n n a  zna jd o w a ła  się p rzy  tym oddziale 
i walczyła p o ró w n o  z innemi. J e d n e m u  z rycerzy  
angielskich w y w in ę ła  z ręk i miecz bogato  o b sadzo ­
ny, który p o te m  w  kościele S w . D yonizego  z aw ie ­
siła w raz  z całym ryn sz tunk iem . N ieprzyjaciel co ­
fnąć się musiał aż za b ram ę .  D w ie  fossy jeszcze 
przedzielały sz turmujących. Jo a n n a  chciała dotrzeć  
aż do m uru . Zsiadła z konia  i inni za nią, i z f a -  
szynam i i belkami spuszczono  się do p ierw szej fossy, 
k tóra  była sucha. Dziew ica  p rzed  innymi przebyła  
g rob lę  i s tanę ła  nad d ru gą  fossą. Ale ta była za­
lana w o d ą .  W ola ła ,  aby n ies iono faszyny i m ie ­
rzyła lan cą  g łębokość  w o d y .  G ęste  pociski w  okół 
niej padały. S trza ła  p rzeszyła  jej g o le ń ,  w y ­
trzym yw ała  je d n a k  b ó l , aby n ie  zrażać sw oich  
od sz tu rm u . D o p ie ro  po u p ły w ie  w ie la  k rw i,  
dała się o d p ro w a d z ić  za p ie rw szą  fo s sę ,  dokąd  
i o dp a r ta  część w o jsk a  cofnęła s ię  i nocą  o d w r ó t  
do St.  D enys w  p o rząd k u  w ykonała .  Ju ż  noc  była 
późna, a dz iew ica jeszcze  leżała w  tćm  miejscu, 
w  k tó rćm  po  raz p ie rw szy  nie p ow iod ło  się jćj o -

rężp w i.  C zuła  ca łe  znaczen ie  tój klęski i byłaby 
w ola ła  zg inąć  z ty lu  innymi. M us ian o  j ą  p rzez 
g w a ł t  up ro w ad z ić .  T ys iąc  p ięćse t  żo łnierzy  częścią 
było rann ych ,  częścią zabitych. Było to 8 .  W r z e ­
śnia w  dzień urodzenia  M atk i Boskiej .

Zgorszyli się P a ry żan ie  na tak ie  pogw ałcen ie  
uroczystego św ię ta  i źle tuszyli o religijności dzie­
wicy, skłonniejsi j ą  za c z a ro w n ic ę ,  niż za św ię tą  
uw ażać .  Na d w o rz e  króla ca łe  to  n ie p o w o d zen ie  
p rzyp isyw ano  Jo ann ie ,  choć o na  ty lko w y k o n y w a ła ,  
co w  radzie  u radzono .  Całe  o w o  s t ro n n ic tw o  n ie ­
d o w ia r k ó w  i suchych p o l i ty k ó w , ludzi trzym ających  
się tylko fo rm y ,  a n iepojm ujących  ducha, o d d a w n a  
n iech ę tn e  J o a n n ie ,  p odn ios ło  te raz  b u n t  p rzec iw  d u ­
chow i,  w  chwili ,  gdy duch ten  słabieć w  nićj po ­
czął. I  o na  sam a  czuła  coraz w ięcć j ,  że  j ą  m oc  
Boża ods tąp i ła .  M ie w a ła  w p ra w d z ie  jeszcze ciągle 
w id z e n ia ,  jak  to  je j zeznania  św iadczą ,  w id y w a ła  
postacie  św ię tych  i słyszała ich głosy t a j e m n e ,  ile­
kroć  tego  p ragn ę ła  i o to  się m o d l i ła ;  ale głosy te 
nie o tw ie ra ły  jej już  p rzysz ło śc i ,  rzadko  d aw ały  jej 
rady, najczęścićj pocieszały tylko s t ro sk an ą  jej duszę. 
W id a ć ,  że w  jej um yśle  w y g as ło  dalsze w id zen ie  
rzeczy po d o k o n an iu  tego, co ja sn o  w idzia ła  i po j­
m o w a ła .  K ró l  sta ł  już  na tój s top ie  znaczenia i siły, 
że był po w in ien  sam resz ty  dokonać .  M inę ła  k r i— 
zis, w  której nadzw yczajne  środki tylko pom ódz  m o ­
gły, resz ta  ju ż  ś ro dk am i zw yczajnem i dała się p rze ­
p row adzić .  Lecz  tego  zw iązku  rzeczy n ik t  nie  po j­
m o w a ł

W p ły w  dziewicy na króla  i w o d z ó w  słab ieć  p o ­
czął, już  dla tego, że i ona  n ie  m ia ła  do siebie d a ­
w n eg o  zaufania ,  już  że w  innych osłab ione  było. 
P o  o d w ro c ie  z p o d  P a ry ża  radziła ,  aby A ng likó w  
w y p rzeć  z mocnych ich s tan ow isk  n ad  S e k w a n ą ;  
ale  nie s łuchano  je j  rady .  P rze m o g ło  zdanie  a rcy ­
biskupa i kancle rza ,  aby się w d a ć  w  układy. B a­
w ił  w  ten  czas w  P a ry ż u  F il ip  książę w  B u r g u n -  
dyi i kancle rz  m ia ł  nadzie ję  pozyskać go dla s p r a ­
wy króla, ile że K aró l  VII. zo w zględu  n a  o w o  z a ­
bó js tw o  ojca F i l ip o w eg o  do w sze lk iego  of ia row a ł  
się zadosyćuczynienia .  T akże  pap ież  M a r c i n  V. 
w ła sn o ręczn ym  listem n ak łan ia ł  księcia B urgundyi 
do po jednan ia  się z kró lem . Fil ip  w d a ł  się w  t r a ­
k tow anie ,  ale tylko dla tego, aby dla B edforta  z a ­
w ieszen ie  b roni w yjednał,  łudz i ł  kanclerza nadz ie ja ­
mi, a Anglikom n ie z a w o d n ą  p o m o c  na przyszłą w i o ­
snę  n a p rzec iw  K a ro lo w i  przyrzeka ł.  P o  n iew czasie  
pozna ł  się arcybiskup na po dstęp ie .  N ad a re m n e m i 
uk ładam i z m arn o w a ł  czas ,  w  którym m ożna  było 
z korzyścią walczyć, póki jeszcze o s łab io n e  były siły



n iep rzy jac ie la ;  przez zaw ieszen ie  b ron i  d a ł  m u  sp o ­
sob no ść  zm ocu ien ia  się, a nareszcie zbliżyła się zi­
m a  i dalsza w y p ra w a  ju ż  tego ro k u  s ta ła  się n ie ­
p o d o b n ą .  T ak  zaw sze  poli tyka og lądająca  się na 
o b c ą  p o m o c  n iw eczy ła  i s tudz iła  z a p a ł ,  tę  je d y n ą  
p o tęg ę  n a ro d u  i g o to w a ła  m u  zgubę. K aró l  w r ó ­
cił n a  z im o w e  leże, a raczćj na z im o w e  b ac h a n S ie  
do u lub ion ego  C h i n o n  nad  L o arę .  W o d z o w ie  j e ­
go rozdzielili się na partyzanck ie  w y p ra w y .  Do j e ­
dnej z takich pod s p r a w ą  S i r  A l b  r e t  a dołączyła 
się Joanna .

(Dokończenie nastąpi).

ROZMAITOŚCI.

Co tylko opuściło  p rasę  dzieło e lem en ta rn e  pod 
ty tu łem :  W y k ł a d  n a u k  p r z e z n a c z o n y  d o  p o ­
m o c y  w  d o m o w e m  w y c h o w a n i u  p a n i e n ,  p r z e z  
N a r c y z ę  Z m i c h o w s k ą .  C z ę ś ć  p r z e d w s t ę p n a .

D z ie ło  o k tó rem  chcem y m ó w ić ,  j e s t  p rzezn aczo ­
ne jak o  pom ocnicze  dla osob  tru dn iący ch  się w y c h o ­
w an iem  dziew cząt ,  od czasu jak  j e  n iańka  spuszcza 
z p askó w , a m atka  lub op iekunka  dopom aga  u czą ­
cej się dziecięcej m yś l i ,  aż do chw ili  k iedy  w  ich 
um ysłach  dziew iczych ju ż  złożono  taki zasób w i a d o -  
mości,  że te  s ta rczą  na zasilenie  je j se rc a ,  na roż-r 
w ijan ie  i . uszlachetnianie  się duszy , dając jćj w iedzę  
d o b re g o  i uczucie piękna. K o b ie ta  tak  w sp a r ta  
i przy zasadach  p ra w d z iw e j  m ora lno śc i  śmielej i p e ­
w nie j  w s tęp u je  w  przyszłość, nie uczu je  ona nigdy 
próżn i w  o ko ło  w  jak im bąd źko lw iek  po łożen iu  życia 
sw ego , czy to  jako  panna ,  żona, czy m atka ,  bo kto 
zdoła  podn ieść  i rozszerzyć  w iedzę  ducha sw ego , ten 
dojrzy i cel ludzkości,  a w  nim sw ó j indy w idu a lny  

a um iera jąc ,  p e w n o  sob ie  n ie  p o w ie :  „ży łem  na 
to abym jad ł ,  p ił  i u m a r ł , “  bo  zap raw d ę  cel to  ży­
cia zw ierzęcego  ale nie cz łow ieka!

T o m  I. P racy  p a n n y  Z m ichow sk ić j  sk łada  się 
z 4 0 0  s tronnic ,  i jako  e lem en ta rz  j e s t  w  swój ca ­
łości ukończony. M oże  on być  z korzyścią  użyty 
przez m atki i nauczycielki od czasu , kiedy dziecina 
m ó w ić  pocznie ,  aż do o w ego  p e ry o d u  w  w y c h o w a ­
n iu  —  kiedy po trzebnóm  jes t  jeszcze  w yk ład an ie  u -  
mie ję tności  w  te n  sp o sób :  aby  bardzić j łudzić  cie­
kaw ość  i chęć  nauki, niż is to tn ie  nauczać. T o m  I. 
obe jm u je :

ł s z e  Jeogra łią ,  k tó ra  op isu je  p ow ierzchn ię  ziemi 
co do jej postac i  z e w n ę trz n e j ;

2g ie  N auki p rzy rodzone  k tó re  nas bliżej o b z n a j -  
m iają  z na tu rą ;

•3cie A rytm etyka, k tóra  oznacza s to sun k i  w ie lko­
ści za pom ocą  liczb czyli pew n y ch  z n a k ó w ;

4 te  I ł is to ry ą ,  k tóra  w ypełn ia jąc  i z iem ię i p rzy ­
ro d ę ,  i w sze lk ą  w ie lkość  względnie  czasu ,  mie jsca  
lub p rze s trzen i ,  w y s taw ia  nam  obraz  n ieus tan ny ch  
ru c h ó w  ludzkości;

N ao s ta tek :

5 te  N au k ę  m ow y ustnćj i p isanć j ,  k tó ra  tego 
w szystk iego  j e s t  os tatecznym głosem i znakiem.

M usim y tu zrob ić  uw agę ,  że co do h is torvi ,  
zwłaszcza polskiej, la  musi być innem zupełniejszóm 
dziełem za s tąp io na  przy w yk ład an iu  jej dzieciom np. 
O p o w i a d a n i e  p o d  L i p ą .

Myślę, iż już  Czytelniczek uprzed zać  nie p o t r z e ­
bu jem y  co do jasneg o  i p ro s te g o  sposobu  pisania, 
jak im  się koniecznie  p o d o b n e  dzieło zalecać musi,  
bo panna  Z m ichow ską  od d aw n a  j e s t  znaną  w  ś w ię ­
cie li terackim, jako  należąca do liczby p ięknie  p i­
szących po  polsku. N ie  m ożem y je d n ak  pom inąć ,  
aby się nie ucieszyć nad lak dobrze  poję tym  przez 
au to rkę ,  budzącym  się um ysłem  dziecka, i s to so w n ym  
do tego rozk ładem  nauk, aby go w  m iarę  zasilić, bo 
jak głód lub zbytek p o k a rm u  wyniszcza ciało, a tćm 
prędzej im słabsze i w ą t le jsze ,  tak sam o się dzieje 
i z d uchem  ludzkim.

Najlepsze w yob rażen ie  damy o dziele, k tó r e b y ś -  
my radzi w idzieć  w  ręku  w szystk ich  m atek  i n a u ­
czycielek przytaczając s ło w a  au to rk i ,  k tó re m i sw ą  
p ra c ę  o tw iera .

„ W  rę c e  m atek  i nauczycie lek  odd a jem y  p ie r ­
w szy tom  dzieła, k tóre ,  ręczę  im ,  choć cokolw iek  
ulży w  ich św ię te j  a ciężkiej pracy. O d  czasu jak  
przyjęto  i uznano  w yksz ta łcen ie  n a u k o w e  za część 
n iezbędną  do dobrego  w y c h o w an ia  kobiety, ciągle 
się daje czuć w  tym względzie b rak  pomocniczych 
w  d o m o w ć m  w ych o w an iu  książek. D la  zastąpienia 
tego n iedos ta tku  u d a w a n o  się do dzieł obcych, f ran ­
cuskich najczęściój, albo z m ozo łem , a bez p ed ag o ­
gicznego p o rzą d k u  sk ładano  na prędce  pozb ie rane  
tu i ow dzie  w  m o w ie  naszój zasoby. P rze d s ięw z ię ­
ty w yk ład  ma na celu częśc iow e przynajmniój tym 
niedogodnośc iom  zaradzenie .  W  sw oim  języku n a ­
pisane, ob liczone w ię c ś j  na g ru n to w n o ść  i sy s te ­
matyczny ro zk ład ,  niż na bogactw o i rozm aitość  
p rzed m io tów , zastępując  znaczną liczbę książek, a tćm 
sam ćm  w ygodn ie jsze  i przystępnie jsze dla wszystkich 

takim  je s t  to  dzieło  w  zam iarach  naszych ."  D a -
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lój m ó w i  a u to r k a :  „Jeżeli nie w sp o m in am y  o ża­
dnym innym  celu tej pracy, jeżeli n ie  obiecu jem y 
w  nićj żadnego  do przeznaczenia  kobiety z a s t ó s o w a -  
nia, to  dla teg o :  że zb ió r  w iadom ośc i je s t  sam  przez 
się rzeczą  zupełnie  bezw zg lędn ą  i d la każdego  p o ­
t r z e b n ą  —  że n. p. n azw isk a  jeograficzne , a lbo  
cztery  działania w  rach un kach ,  a lbo  chronologia  w  h i -  
storyi, nie  m og ą  b yć  inne  dla kobie ty  jak  dla m ę ­
żczyzny, tylko późniejsze ich za s to so w a n ie  w  życiu 
innem  być p o w in n o .  Ale to  dzie łem  je s t  m o ra ln o ­
ści —  my zaś ośw iadczam y w yraźn ie ,  że  p rzezna ­
czając tę  książkę na p o m o c  dla ty c h ,  którzy z nićj 
uczyć będą, uczen ie ,  b ierzem y w  jego  najściśle jszćm 
znaczeniu , jak o  m aterya ł ,  n ie  zaś jako  część  lub u -  
s tęp  w y ch o w an ia .  Zresz tą  n ieodw ażam y się w ca le  
na  u tw ó r  s tan ow czy ,  na  po m y s ł  osobisty, fo rm ą  n a ­
uczan ia  p rze p ro w a d z o n y ;  jak  na te n  r a z ,  j e s t  to 
sk rom ny  zb ió r  i u k ład  fak tów  stałych, p r a w d  p a ­
m ięc io w y ch  jedynie .  Religia z n iego j e s t  u su n ię tą  
n a w e t ,  j a k o  świętość bardziej uczuc iu  niż lekcyom 
przyna leżna .“

—  Gazeta w  K a p s tad t  w y c h o d ząca ,  zam ieśc i ła  
p rzed  n ied aw n ym  czasem nas tępu jące  o św iadczen ie  się 
ka w a le rsk ie :  mężczyzna wysoki n a  cztery stopy i pięć 
cali, w ystaw ia jący  sob ie ,  że j e s t  daleko wyższym, 
w szed ł  w  te  lata życia , w  k tórych  cz łow iek  najsilnićj 
je s t  p rzekonany  o tej p raw dzie ,  że n iedobrze  cz ło w ie ­
ko w i sam em u na św iec ie ,  i życzy sob ie  znaleść  t o w a ­
rzyszkę ż y c ia , k tó ra  g łó w n e  posiada  p rzym io ty  do 
uszczęśliwienia m ęża. N a p iękność  lub  u ro k  osobisty 
w cale  n iem a w zględu , pon iew aż  poszuku jący  n igdy na  
noc  nieprzychodzi do do m u .  A dressa  i t. d.

M O D Y .

P aryż , dnia 14. W rześnia 1847.

N o cna  uroczystość zgrom adziła  w  Mabille cały św ia t  
elegancki i posłużyła niejednćj now o ży tnć j  Laidzie  do 
pokazania  elegancyi i zalotności.
D am y odznaczające  się p ra w d z iw ą  elegancyą z nad zw y ­
czajną p ro s to tą  były ubrane, po k tó re j  zaraz je  p o zn a ­
w ano , tak jak  pszenicę  od kąkolu. D am y  te  miały na 
sobie  o rg an ty n y ,  gazy ,  tiule i lekkie  kitajki. S p o ­
strzegano k ró tk ie  rękaw y ,  długie zaś rę k a w y  przy k o ń ­
cach były dość  obszerne .

S taniki fa łd o w a n e  u ję te  były w  talii w  szeroką  
w s tążk ę  o długich końcach, z a w ią zan ą  od  n iechcenia ,  
n ad a w a ły  je d n a k  s tan ikom  koszu lkow ą  postać. S z la ­
froczki koszu lkow e najw ięcćj były u ży w an e  u w ó d .

S t ro je  na g łow ie  sk ładały  się z k w ia tó w  n a tu ­
ra ln y c h ,  ale i sztuczne ub iegały  się z n iem i o p ie r ­
w sz eń s tw o .

Szczególniej dw ie  suknie  t iu lo w e  zw raca ły  naszą na 
s iebie  uw agę .

J e d n a  z n ich  ró ż o w a ,  ozd o b io n ą  była  dz iew ięc io ­
ma fa lbanam i z haf to w aneg o  tiulu.

D ru g a  biała ,  w  bufki poczynające się od przepask i  
a p ow ięk sza jące  aż do  sam ego dołu.

K ró tk ie  rę k a w k i  także były w  bufki u ło ż o n e ,  p o ­
dobn ie  ja k  duża, z ty łu  ok rąg ła  berta.

P r a w d a ,  że w id z ian o  bry lan ty  i inne  klejnoty, ale 
przypuszcza ją  p o w s z e c h n ie ,  że te dam y ich nie noszą, 
k tóre  w  sp adk ach  drogie  kam ien ie  p o s iad a ją ,  bo zby­
tek  ten  te raz  n ieda  się pogodz ić  z dobrym  sm ak iem  
i znajom ością  czasu.

Je d y n e  ozdoby jeszcze d o z w o lo n e  są brosze, n a -  
ram ienn ice  n o w e g o  ro d z a ju ,  których połysk  z o x y d o -  
w an iem  je s t  p rzyćm iony ,  a całe rzeźbą n a jm is te rn ie j -  
szą są  pokry te ,  n ad to  szpilki.

W idzie liśm y tćż p ie rw szy  kapelusz jes ienny ,  p rz e ­
znaczony do p ew n ć j  dalekiej s to licy , był z b lado n ie ­
bieskiego aksam itu  zrobiony, orzucony  k o ro n k a m i,  k tó ­
re  z ty łu  fa n c h o n ,  a z p rzo d u  m a łą  zasłonę tw orzy ły .  
Był nad to  ozdobiony pysznem  p ió r śm  s trus ia  na bok 
s łan ia jącem  s ię ,  a pod o b w o d e m  oszyty k oronkam i 
i t iu lo w e m i paskam i na przem ian , k tó re  paski z n ieb ie ­
skiego i b ia łego a tłasu  przedzie la ły . Jak  s ię  zdaje b ę ­
dą  g łów ki u  kypeluszy p ó ło k rą g łe ,  o b w ó d  n ieco o -  
tw a r tsz y  i bardzie j wygięty  niż do tąd .

Objaśnienie ryciny.

1. K ape lu sz  a tłasow y z g ir landą k w ia tó w ,  suknia  
m u ś l in o w a  z haftow anem i falbanami. Szarfa h a ­
f to w ana  jed w ab n a .

2 .  K ape lusz  z w łoskiej s ło m y ,  p ió ram i w ystro jony . 
S ukn ia  z w łoskie j kitajki w ra z  z opończą  z tój s a ­
mej tkaniny, k tó ra  czarnem i k oronkam i je s t  o r z u -  
cona.

3 . M odny  u b ió r  na p o lo w an ie .

Redaktor N . K am ieński. Czcionkam i N . K am ieńskiego i Spółki.
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